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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 26 . Sierpnia. 

W y d an y  dziś D z i e n n i k  w o j s k o w y  (Mi- 
Iitair-W ochenblatt) zawiera rozporządzenie kró­
lewskie o sądach honorow ych, które mają być 
ustanowione tak w wojsku jak i w  landwerze, 
j sądzić będą spraw y honorowe pomiędzy woj- 
skowemi. Przyszły N r. tegoż dziennika zaw ie­
rać będzie rozporządzenie o karaniu pojedyn­
ków między oficerami.

Z B e r l i n a ,  dnia 2. W rześnia.
N  P a n  dzisiaj do Frankforlu nad O drą się

udał. ,
J J  KK. W W . X i ą ż ę  P r u s k i  i X i ą ż ę

K a r ó l ,  oraz J . K. W . Xiążę K a r ó l  B a w a r -  
s k i  i J O .  X  i ą ż ę  B r u n ś w i c k i  wyjechali do
Frankfortu u. O .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 1. W rześnia.
J W . Tajny Radca T urkułł, Minister Sekre­

tarz Stanu Królestwa Polskiego, wczoraj przy­
był do W arszaw y z Petersburga.

Dnia 27. Sierpnia zeszła z tego świata M a­
r ia n n a  z Rossów W oroszyłło, przezyw. lat 108. 
* W czoraj przeniósł się do wieczności Marcelli 

Tarczew ski, Radca Praw ny w K. R . S. W . i

D ., Mecenas przy Rządzącym Senacie, Kawaler 
orderu ś. W łodzim ierza, ś. Auny, ś. Stanisława 
i znaku honorowego.

W  zabudowaniu Tow arzystw a D obroczyn­
ności od ulicy Bednarskiej wszczął się pożar 
z węgli pozostawionych na dachu przez bla­
charza dach naprawiającego, spaliły się dachy 
nad dwiema murowanemi oficynami i nad je­
dnym budynkiem  drew nianym , schody prow a­
dzące do sali chorych i drewniane forsztowania 
na korytarzu. Szkoda ztąd winikła do 5 0 0 0  
R ub. sr. wynosi.

R o  s s y  a 
Z P e t e r s b u r g a ,  d n i a  28. Sierpnia.

W  przeszły Czwartek, 12. Sierpnia, w obec­
ności NN. Państwa obojga i członków N. ro­
dziny odbył się w kaplicy pałacu Peterhofskie- 
go chrzest św. Jego Cesarskiej W ysokości Księ­
cia Mikołaja Maxymilianowicza, syna J J .  C C . 
W  W . W ielkiej Księżny i Księcia Jm ci Maxy- 
miliana Leuchtenbergskiego. N . Cesara Jm ć 
i J .  C . W . W ielka  Księżniczka Alexandra Mi- 
kołajów na, J . K. W . Książę Karol Bawarski 
i N. Cesarzow a-w dow a Austryacka byli rodzi­
cami chrzestnemi W . Nowonarodzonego. Sa­
kram ent chrztu udzielony by ł przez spowiedni­
ka Cesarstwa J J .  X. M uzowskoj w  obecności 
Członków Rady P aństw a, Ministrów, Urzędni­
ków  D w oru , Generałowi i Oficerów gwardyi, 
wojsk lądowych i m orskich, tudzież znakomi­
tych , u  dworu prezentowanych osób.

A Ń 8 K I E G O .
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N . C esarz  Jm ć raczy ł udzielić złote medale,
przeznaczone dla cudzoziem ców : w iększy, zna­
nem u pisarzowi francuskiem u w icehrabi d’Arlin- 
c o u r t, za o fiarow anie J .  C. Mości książki pod  
tytułem  1’E t o i l  p o l a i r e  (G w ia zd a  p o la rn a ), 
i mniejszy serbskiem u literatow i Jak u b o w i Z v- 
w anow iczow i na o fiarow any p rzek ład  na język  
serbsk i jednego z dzieł C ycerona.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 8 . S ierpnia.

Książęta Jo im ille  i Aumale w rócili dnia 2 6 . 
z Anglii i w ylądow ali w  I report.

D z i e n n i k  s p o r ó w  m ów i; "N iektóre dzien­
n iki angielskie tw ierdzą jeszcze, że Królowa 
W ik to ry a  ma zam iar odw iedzić K róla w zam ku 
E u . N ie w iem y w cale naczem się ta pogłoska 
o p ie ra , lecz sądzim y, źe jest zupełn ie bezza­
sadną. G d y b y  naw et K rólow a angielska w isto­
cie sobie tego ży czy ła , to b y  już naw et po ra  
roku by ła  zapóźną , aby  tak daleką podróż m or­
sk ą , od  angielskich brzegów  aż do T rep o rt 
odbyć.®

K siążę N em ours w raz z sw oją m ałżonką 
p rz y b y ł dnia 2 5 . do St. M ało w śród pow szech­
n y ch  okrzyków  ludu.

H rabia S y rakusy  od eb ra ł w  czasie swej by^ 
tności w  n a s z e j  s t o l i c y  <luzo dow odów  posłu­
szeństw a i w ierności ze strony  legitymistów. 
Z daje s ię , iż m u K ról neapolitański zalecił, aby  
się s ta ra ł pow tórn ie przywóeść do sku tku  zwią­
zek  Księcia A słuryi z K rólow ą Izabellą II. K ró ­
lew ski pełnom ocnik już podobno  w  tym  wzglę­
dzie kilka razy  do P ana G uizota pisał.

D zienniki londyńskie sprzeczają się o to, czy 
K ró low a W ik to ry a  odw iedzi K róla F rancuzów  
w  E u , łub  m e. M o r n i n g  P o s t  i T i m e s  
u trzym ują  to za rzecz p ew n ą , S u n  temu prze­
czy . P rzedw czoraj napom knęliśm y czemu nam 
się pogłoska o tej p od róży  mało do p raw dy  po­
dobną b y ć  zdaje. K ró tką o tern uw agę umie­
ścił D z i e n n i k  s p o r  ó w  w  dzisiejszym num e­
rz e , i to zdanie nasze jeszcze potw ierdza. 
D z i e n n i k  s p o r ó w  m ów i, że choćby sobie 
d w ó r nasz bardzo  życzy ł odw iedzin K rólow ej 
angielsk iej, to ich się jednak  teraz spodziew ać 
ju ż  nie m ożna, dla z b y t późnej p o ry ,  zw łasz­
cza , że nie m ożnaby odbyć dość długiej p rze ­
p ra w y  z W o o lw ich  do T re p o rt niew ystaw iając 
się na niebezpieczeństw a morza. M ógłby jesz ­
cze w ym ieniony  dziennik d o d ać , że podług 
p raw  angielskich, K rólow a nie m ogłaby się p u ­
ścić w podróż za granicę bez poprzedniego 
zezw olenia parlam entu. Poniew aż zaś parla­
m ent już zam knięty  został i nie żądano od n ie­
go  podobnego zezw olenia, p rze to  zdaje nam

się , iż cały ten zamiar podróży jest czystym  
w ym ysłem .

T i m e s  doniósł w  num erze swoim z dn. 2 5 . 
b . m. , że w ojenny  statek angielski zabrał p rzy  
brzegach irlandzkich okręt francuzki i zaciągnął 
go do p o rtu  Sheerness. Pow odem  do tego b y ­
ło  podobno  to , że ów kupiecki o k rę t chciał 
Irlandczykom  bron i dostarczyć. G iełda lon­
dyńska w zruszyła się z początku nie mało na 
to  doniesienie, lecz przekonano się w krótce, 
że całą tę aw anturę k ilku  spekulantów  pow ię­
kszy ło  i przesadziło , ab y  kurs pieniędzy zni­
żyć. C zy tam y  w  istocie w T i m e s  z dn. 2 6 ., 
że w szystko się skończyło  na rew izyi ok rętu  
francuzkiego , k tó ry  do C o rk  zaw inął mając 
p ew ną ilość b ro n i,  o czem In tendant po rtu  
natychm iast rządow i swem u doniósł. A le o- 
k rę tu  francuzkiego ani nie zgw ałcono, ani go 
też  do Sheerness odprow adzono.

W iadom ości z M ad ry tu , z dn. 2 1 . są nader 
zaspakajające. C złonkow ie daw niejszej koali- 
cy i ogłosili swój program  w y b o ró w , w  k tórym  
staw iają jako  trzy  punk ła  sw ych politycznych 
dążności, zgodę w szystk ich  stronn ictw , pełuo- 
letność K rólow ej i konsty łucyą z ro k u  1 8 3 7 . 
T en  dość długi dokum ent podpisanym  jest przez 
P anów  O lo za g a , C o r tin a , Księcia Rivas etc. 
P arty  a A yakuchosów  odby ła  ta k ie  z sw ej strony  
dn ia 2 0  zgrom adzenie dla ułożenia swego p ro ­
gramu. W zię ła  w nim za zasadę także konsty- 
tucyą z 1 8 3 7 .,  lecz op iera jąc się na tej usta­
w ie odrżuca bezpośrednią pełnoletuość K rólowej, 
k tó rej niedoletniość ma praw ie trw ać aż do 10. 
Października 1 8 4 4 . C a ły  ten program  A ya­
kuchosów  pisany  jest bardzo  zapalczyw ie i dla 
tego też tern mniej jest w teraźniejszych stosun­
kach szkodliw ym . Starali się oni napróżno 
przeciągnąć na sw oją stronę D on Franciszka 
de P a u la , chcąc w alczyć przeciw  obecnem u 
rządow i jako nie praw nem u. Infant jednakże 
dotychczas siedzi zupełnie spokojnie.

—  Św ietne przy jęcie  Księcia de la \ i t o r i a  
w  L ondyn ie  spraw iło naturaln ie tu u nas w Pa­
ry żu  nieprzyjem ne w rażenie. N ajgłów niejszy  
m iędzy naszymi dziennikami przeciw nik  byłego  
R egien ta, l a  P r e s s e ,  posuw a tak  daleko sw o­
ją n iechęć , że zarzuca Anglikom jako zbrodnią 
sk łonność, k tórą okazują ku  " n i e p r z y j a c i e ­
l o w i  F r a u C y i . ,, — Lecz sądząc ze słów  
P r e s s y  m ożnaby się p rędzej o tern p rzeko ­
nać , że F raucya jest n iep rzy jac ió łką  E sparte- 
ry . W  ogóle je s t to  rzeczą szczególną zarzu­
cać A nglikom , że w  stosunkach z Księciem 
W ito ry i postępują sobie podług pobudek  w ła­
snej po lityk i i niechęcią w uiść w  ślady F raucyi.
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Jeże l i  r z ą d  angielski i a r y s to k r a c j a  angielska 
s ta ra ją  się uczcić  na leżyc ie  E s  p a r  t e r ę ,  nie 
czy n ią  tego w  ce lu  g n iew an ia  F r a n c y i ,  lub , 
a b y  ją o b ra z ić ,  lecz dz iałając t a k ,  m ają na  o- 
k u  p u b l i c z n y  in te res  Anglii a lbo  też  p raw d z i­
w e  lu b  fa łszy w e  k a lk u la c y e  angielskiej poli tyki.  
C z y ż  m o żna  w ięc  o d  r z ą d u  w ielk iego  p ań s tw a  
ż ą d a ć ,  a b y  się w y rz e k ł  in te re su  w łasne j  p o l i ­
ty k i  w  chęci p r z y p o d o b a n ia  się tem u  lub  o w e ­
m u  sąs iadow i?  C z y ż  m o żna  żądać  od  g ab in e tu  
w  St.  J a m e s ,  ż e b y  zosta ł  narzęd z iem  gn iew u  
d w o r u  tu i le ry jsk iego  p rzec iw  E sp a r le rz e  ? —  
T w ie rd z ą  tu  o gó ln ie ,  że  o k o l i c z n o ś c i  to ­
w a rz y sz ą c e  p rz y b y c iu  E s p a r t e r y  d o  A n g li i ,  
sp o w o d o w a ły  K siążąt f ran cu zk ic h  do  nagłego 
w y j a z d u ;  lecz tego zdan ia  p o ją ć  n ie  można, 
że  gab ine t  w  St.  J a m e s  w y k r o c z y ł  p rzec iw  o -  
b o w ią z k o m  go śc in n o śc i ,  k tó rą  w in ien  b y ł  K s ią ­
żę tom  francuzk im  , p rz y jm u ją c  z lakierni o d z n a ­
k am i E sp a r te rę .

Z  d n i a  2 9 .  S i e r p n i a .
D z i e n n i k  S p o r ó w  p o w ia d a :  K ilka  gaze t  

angie lskich  o zna jm iło ,  że  K ró lo w a  angie lska  
m o ż e  na za m k u  E u  K ró la  i ro d z in ę  k ró le w s k ą  
o d w ied z i .  T i m e s  obw ieszcza  dzisiaj zam iar 
ten  N . P an i  s ło w y  jak  na jjaśn ie jszem u  C zek a jąc  
zup e łn ego  p o tw ie rd zen ia  tej n o w in y  p rzes ta jem  
n a  ż y c z e n i u , a b y  E u r o p ie  tak  w zn ios łe  d an o  
w ido w isko .  C o  d o  n a s  tw ie rd z ić  m o ż e m y ,  że 
zn ako m ita  w iększość  n a ro d u  francusk iego  w  tej 
m ierze  do  ży c z e ń  K ró la  p rz y s tę p u je  i d u m n ą  i 
szczęśliwą p o c z y ty w a ć  się b ę d z ie ,  jeżeli w ła d ­
czy n ię  W .  B ry ta n i i  n a  b rz e g a c h  sw oich  b ęd z ie  
m ogła  p rzy w itać .

Z  drugiej s l r o n y  g łoszą : »K ró lo w a  angielska 
n ie  ty lk o  do  E u  się u d a ,  lecz  też  do  P a ry ża .  
P .  R a m b u te a u ,  k tó ry  w łaśn ie  o d jeżdż ać  chcia ł,  
o t r z y m a ł  ro z k a z ,  ż e b y  p o zo s ta ł  i w ie lk ą  o p e rę  
jak  w d n iu  b a lo w y m  p rz y o z d o b ić  kazał .  —  8 
p ie rw szy ch  loż na ję to  d la  K ró lo w e j  i je j  o r s z a ­
k u .  W ia d o m o ś ć  tę o d b ie r a m y  w łaśnie  w  chwili 

odejścia  g o ń c a !«
W  D z i e n n i k u  S p o r ó w  c z y ta m y ;  „ T i ­

m e s  o b e jm o w a ła  n iedaw no  tem u w iado m o ść  o 
za b ra n iu  fran c u sk ie g o ,  b ro n ią  n a ład o w an eg o  o- 
k r ę tu  k u p iec k ie g o ,  d o  I r lan dy i  p rz ezn aczo n eg o  
i ogłasza o b e cn ie  p ism o z Sheerness  z  d n ia  2 6 . ,  
o be jm u ją ce  bliższe szczegu ły  tego zd arzen ia .  
W y n i k a  s tąd ,  że o k rę t  ten  p o  do k ład n em  p rz e ­
szu k an iu  w  p o rc ie  C o r k  z a b ran o .  M y  tej n o ­
w in ie  ró w n ie  n ie  d o w ie rz a m y  jak p ie rw sze j ,  bo  
w ieść  o tak im  w y p a d k u  d o sz łab y  nas  n a tu ra l ­
n ie j  1 C o r k  d rog ą  z w y c z a jn ą ,  u ie  z a ś p rzez  l i ­
s ty  d rogą n ie r ó w n ie  dłuższą p rzez  S h e e rn e s s ,  
t. j. port w hrabs tw ie  K ent w yslane .«

W k r ó t c e  u p ły n ie  1 0  la t ,  j a k  F r a n c y a  p r o ­
w adz i w o jn ę  z A b d -ek K a d e re m . W  ty m  p rz e ­
ciągu czasu  ze s t ro n y  A ra b ó w  poległo  na jm nie j  
1 0 0 , 0 0 0  lud z i ,  ale i F r a n c u z ó w  zg inęło  k i lk a  
ty s ięcy  o d  k u l  i szabli n ie p rz y ja c ie l sk ie j , o raz  
w  sk u tk u  ch o ró b .

K ollegium  w y b o rc z e  w  P e r i g u e u x  o b ra ło  
w  miejsce P. Marcillac P .  M agn e  D e p u to w a n y m .  
X iądz  G e n o u d e  o trz y m a ł  z 3 9 5  ty lk o  4 6  głosów, 
D łu g  h iszpańsk i  w y n o s i  w  tej chwili o g ro m ną  
sum m ę 3 , 5 4 0 , 2 4 1 , 9 0 0  f r . ,  nie licząc w  to ka -  
p ita lizacy i daw nie jszego  p ro c e n tu ,  g d y ż  ty lk o  
jeszcze  na  te n  k w ar ta ł  p ła c o n y  jest p ro cen t .  
T e n  dług p o w ię k sza  się c iąg le ,  g d y ż  c o ro c z n y  
deficit  w y n o s i  1 6 5 , 6 2 1 , 6 2 1  fr.

A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  d n ia  2 6 .  S ie rpn ia .

A ngie lska  p o l i ty k a  w  H iszpanii  b y ła  p r z e d ­
m io tem  l iczn ych  p rz y  m ó w e k  i w y rz u tó w .  Z e 
s tan o w isk a  h iszpańsk iego  w y s ta w io n o  ją  jako  
zgubn ie jszą  dla k r a j u ,  aniżeli n a w e t  z d o b y c ie  
N a p o le o n a ,  a ze  s tan o w isk a  eu ro p e jsk ie g o  u w a ­
ża n o  ją za n ie b e z p ie c z n ą ,  g d y ż  w p ł y w  Anglii 
n a  H iszpan ią  zbliżał tam tę  d o  w y tk n ię te g o  celu, 
t. j. d o  p a n o w an ia  n a d  ca łym  św iatem . W s z a k ­
że z g łęb iw szy  n ieco  tę p o l i ty k ę ,  n ie  w id z im y  
ani je d n e g o  an i d rug iego .  Anglia  d ą ż y  w p ra -  
dzie do  ro zsze rz an ia  h a n d lo w y c h  S w ych  zw iąz­
k ó w ,  ale p o d o b n ie jsz ą  jes t  do  p r a w d y ,  że  H i­
szpania  na p ra w n ie  u re g u lo w a n y m  h a n d lu  z A n­
glią w ięce j b y  z y s k a ł a , aniżeli p rzez  te raźn ie j­
szą  m ocn o  rozga łężoną  k o n t r a b a n d ę ,  i że  E u ­
r o p a  p rzez  p o w śc iągn ien ie  F r a n c y i  za  po m o cą  
H iszp an i i ,  p o d  w p ły w e m  angielskim um ocn io ­
n e j  , p e w n ie js z ą b y  m iała  ręko jm ią  p o k o ju  i r ó ­
w n o w a g i ,  aniże li p rz ez  po l i ty k ę  b o u rb o ń s k ą .  
Z tąd  też to  p o c h o d z i ,  że  w sz y sc y  k tó ry m  p o ­
kó j  eu ro pe jsk i  na  se rcu  l e ż y , sk łan ia ją  się d o  
angielskiej po li tyk i w  H iszpanii ,  i d la  tego k u  
b liższem u w y ro z u m ie n iu  te jże p r z y to c z y m y  tu  
a r ty k u ł  w h igow skiego  d z ien n ika  M o r n i n g  
C h r o n i c i e ,  k tó r y  się z as tanaw ia  n a d  zasadą  
po li ty k i  angielskiej i k ie ru n e k  je j  w skazu je :

" U p a d e k  E s p a r te ry  w  H iszpan i i ,  m ów i on, jes t  
w y p a d k ie m  w ażn ie jszym  d la  E u ro p y ,  an iże liby  
się n a  p ie rw s z y  rz u t  o k a  z d a w a ć  mogło. H iszp a ­
nia zaw sze  miała udz ia ł  w w ie lk ich  zm ianach ,  ja ­
k im  o d  d a w n e g o  czasu  po l i ty czne  i spo łeczne  in- 
s ty tu c y e  ró ż n y c h  k ra jó w  podlegały , i k tó r e  p o  
b u rz l iw y c h  e p o k a c h  n o w e  po li ty czne  p rz e tw o ­
rzen ia  spo łeczn ośc i  eu ro pe jsk ie j  za  so bą  p o c ią ­
g n ę ły .  P rz e d  k i lku  w iekam i b y ł a  ona  n ie jako  
p a n u ją c ą  m o n a rc h ią ,  k ie ru jąc  losami p o li ty czn e -  
m i tak  s ta rego  j a k  n o w e g o  św ia ta  w e d łu g  w o li
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sw ojej. B y ły  to  św ietne dni w ielkości hiszpań­
sk ie j, A ustrya praw ą je j była ręk ą , k iedy  F ran- 
cya  na wszystkich granicach ustępow ać je j mu­
sia ła , k iedy  nazwisko jej było postrachem  A fry­
k i ,  B o sp o ru , a przedsięw zięcia jej żeglarzy 
now e o tw o rzy ły  pole rycersk iem u je j duchowi. 
A le po lityczna przew aga Hiszpanii w  w ieku XV. 
i  X V I. polegała poczęści na niskiein stanow isku 
n a ro d o w y ch  sił państw  jej sąsiednich. Skoro  
państw a te  zw olna podnosić się zaczęły  i na d ro ­
dze  po litycznej i społecznej znaczne uczyn iły  
postępy ,' cofnęła się H iszpania, aż nareszcie spa­
dła do liczby  państw  drugiego rzędu . W szak że  
i w  tera podrzędnem  położeniu nader ona jest 
w ażną dla pow szechnego dobra E u ro p y . W ie lk i 
je j w pływ  na system  państw  europejskich  ni­
gdzie się tak  m ocno uczuć nie daje jak  w e F ra n ­
cyi. Sąsiedztw o tego m ocarstw a, ztąd łatw ość 
rozw in ięcia sw ych zam iarów , skazitelność g ra­
n ic F ran cy i od  stro n y  gór pyrenejsk ich  i nie­
bezpieczeństw o, jakiem  jej H iszpania przez po­
łączenie się z innemi państwam i zagraza, sp ra­
w iły, że głów ną zaw sze by ło  polityką d w o ru  
wersalskiego, półw ysep ten na wszelki sposób 
zależnym  uczynić od  F rancy i. Ale w tej same'j 
m ie rze , w  jakiej w ażną jest dla F ran cy i na po ­
łudnie od  P y re n c o w  mieć w p ły w  p rz e w a ż n y , 
w  tej samej m ówię w ielkiej jest wagi dla E u ro ­
p y  zabezpieczyć niepodległość H iszpanii p rze­
ciw  sąsiadow i chciwem u sław y. W ie lk a  mili­
ta rn a  potęga zachodu m ogłaby w  każdym  czasie 
n ieodpartą  siłą doprzeć do R enu , gdyby  nie 
b y ła  obarczona ciężarem  granicy  pyrenejsk ie j 
i odstraszona trudnościam i od  najsłabszej tej 
strony . D opóki K arół IV . w iernym  b y ł N a p o ­
leona sprzym ierzeńcom , szafow ał tenże całą 
m assą zasobów  k ra jo w y c h , w ylew ając ją na całą 
środkow ą E u ro p ę . A le w tej samej chwili, 
k ie d y  n ieroz tropność jego przym ierze to  w uie- 
p rzy ja źń  zam ien iła , poruszenia jego ku  w scho­
dow i częstem  oglądaniem  się ku  Pyreneom  spó­
źnione zostały. N ajście  H iszpanii, przez co 
ją  całkiem w  ręce  innego m ocarstw a od d ał, by ło  
pierw szym  krokiem  ku  jego upadkow i. N astę­
pn i po litycy  skorzystali z tej przestrog i, i chw y­
cili się p o lity k i, która tak długo b y ła  skazów ką 
F ra n cy i w  zew nętrznych je j stosunkach. Poli­
ty k a  ta po lega na zw iązaniu H iszpanii zF ran c y ą , 
a b y  w tedy , w olna z tej strony  od w szelkiej oba­
w y , p rzy  pierw szej sposobności zam iary  sw oje 
w zględem  R e n u  do skutku  doprow adzić mogła. 
J e s t  to  b ez  w ątpienia po lityką teraźniejszego 
rzą d u , a środki do  celu tego p row adzące , b a r­
dzo  są d o b rze  obliczone. F ran cy a  nie może 
d o  siebie p rzyw iązać H iszpauii stosunkiem  zw y ­

cięzcy do zw yciężonego ; jedyną drogą do p rzy ­
m ierza tak  w ażnego dla przyszłych  zam iarów  
w zględem  R e n u , są układy i  na tej to drodze 
cały obecny  w pływ  pozyskać jej się udało. 
P o lityka francuska by ła  tu  nader szczęśliwą b a­
cząc zwłaszcza na to, ze F ra n cy a  k roki sw oje 
w zględem  H iszpauii przedsiębrała w  obec całego 
oboję tn ie na to patrzącego kontinentu. Jeśli 
po litykę tę  dalej rozw in ie , poruszy  przez to  
w szelkie polityczne żyw io ły  w  E uropie, i zw róci 
uw agę E u ro p y  na niebezpieczeństw o, jakie je j 
zagraża. Ja k o ż  z żadnej strony  E uropa nie 
jest tak  zag rożona , ile z strony  F rancy i. D o ­
póki w pływ  je j w  H iszpanii ograniczały  żyw io ły  
przeciw ne, dopó ty  dostateczna b y ła  rękojm ia, 
że teraźniejszy jej rozsądny  rząd nie będzie chciał 
p rzyb ie rać  m iny n iepokojącej zgodę państw  eu­
ropejskich. Ale popuśćm y ty lko  cugle polityce 
francuskiej w  H iszpanii, a w net będzie po tej 
rękojm i. N ie zapom inajm y, że F ran cy a  liczy 
teraz m ilion armii, k tórą w każdej chwili uzbro ić 
m oże. W o jn a  algierska głębszą ma politykę, 
aniżeli samo nabycie osady afrykańskiej. G d y b y  
F ran cy a  nie by ła tak po tężna , jaką je s t, nic 
b y ło b y  ty le  pow odu  do obaw y o pokój E u ropy . 
Po lityczna jej przew aga w H iszpanii podw oi j e ­
szcze  tak o w ą  p o tę g ę , która p o tću i w jednym  
k ie runku  użytą b y ć  może. P o lityka  tak łatw a 
nie uchodzi baczności przebiegłego rządu , k tó ry  
teraz losami F rancy i k ieruje. H iszpania jest je j 
w ażną ty lko  dla osiągnienia innych celów. Bo 
F ra n cy a  nie zapom niała jeszcze o poniżeniu, 
jakiego przez kongres w iedeński d o zn a ła , a pa­
mięć o czynnościach z r. 1 8 1 5 . odnaw ia ranę, 
którą jej w tedy  zadano.«

D alej m ówi tenże dziennik o zniw eczeniu 
w p ływ u  angielskiego w H iszpanii, dow odząc, 
że żadnem u państw u ty le  nic zależy na u trzym a­
niu p o ko ju  europejskiego, co Anglii. R zecz 
w idoczna, że a r ty k u ł ten  pochodzi z p ióra te j 
strony, k tó ra  na ostatniej rew olucyi hiszpań- 
najgorzej w yszła, że Anglia, k tó ra  rów nie egoi­
styczną miała po litykę pod  w zględem lliszpańskiej 
liii, w idząc plany  sw e zniw eczone, a F ran cy ą  
znów na w ierzchu , m aluje E urop ie ok ropne 
skutki z przew agi 1 rancyi. Za d o b ry  zresztą 
chw yta argum ent, bo  apelluje do pokoju  e u ro ­
pejsk iego , b o  się w ystaw ia jako  głów ną obro- 
nicielkę tegoż pokoju , i chcąc korzyści sw oje 
odzyskać , straszy E u ro p ę  po lityką francuska.

—  Z korrespondencyi m iędzy G ubernatorem  
w yspy  C eylon  i M inistrem  o sad , k tóra właśnie 
przedłożoną została P arlam en tow i, okazuje się, 
że niew olnictw o w  prow incyach  nadbrzeżnych 
te j w yspy  zupełnie zniesione zostało. W  śro-
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dk ow ych prow incyach  istnieje je szcze , ale w  
bardzo  łagodnym  sposobie. L o rd  S tanley  p o ­
czynił k ro k i, ab y  i tam  by ło  zniesione.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 3 . Sierpnia.

N a w czorajszym  balu  w P ardo  tańczyła K ró­
low a z G enerałem  S erran o , a młoda Infan tka 
z  N arvaezem .

P iękny  ry s  charak terystyczny  okazała m łoda 
K ró low a p rzy  uroczystości całow ania ręki. 
K ró low a spostrzegła pom iędzy osobam i, k tó re  
m iały  zaszczyt ucałow ać jej ręk ę , rannego ofi­
cera. N a zapytan ie o pow ód jego rany  odpo ­
w iedział żołn ierz, że ran iony  został w obronie 
K ró low ej i że ranę tę  uw aża za najw iększy  
znak  honorow y, jak im by go obdarzyć można. 
K ró low a, w zruszona do łe z , p rosiła sw ego o- 
p iekuna, ab y  jej pozw olił posunąć tego oficera 
na K ap itana , co jej też natychm iast dozw olo- 
nem  zostało. W o jsk o  z w ielką radością  p rzy­
ję ło  tę  w iadom ość.

Ju n ta  w alencyjska uprasza rząd , ab y  tem u 
m iastu nadał ty tu ł: »wielkomyśInego« (m agna- 
n im a).

Z P a r y ż a ,  dnia 2 8 . S ierpnia.
D epesza telegraficzna.
B a y o n n e ,  dn. 2 7 . S ierpnia. —  D ekretem  

rządu  m adryckiego z dnia 2 1 . m. b . G enera ł 
A roz G enera l-K ap itanem  K atalon ii, a G eneral 
G il de A balle drugim  dow ódzcą m ianow any 
został. G enerał ^ .rbu thno t uda się jako drugi 
kom endant do  W a le n c y i, ab y  tam spraw ow ać 
urząd G encrał-K apitana.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 7 . S ierpnia.

L udność tu te jsza , znana z sw ej żądzy szy ­
dzenia , baw i się w  złych dow cipach z upadku  
i ucieczki E sp arte ry . Je d e n  z próżniaków  m nie­
ma że pow inienby się teraz nazyw ać nie Xię- 
ciem Z w ycięstw a ( \ i t o r y i ) ,  ale X i ę c i e i n  k l ę ­
s k i ;  inny  zk ry tykow ał w ystrzały  salutacyjne, 
jakiem i pow itały E x-R ejen ta  b a te ry e  w arow ni i 
sto jących  na T agu  okrętów  w o jen n y ch , u trzy ­
m ując , iż E sparłe ro  n i e  l u b i  w ą c h a ć  p r o ­
c h u .

S z w e c y a  i N o r w eg i a .
Z S z t o k h o l m u ,  d. 18. Sierpnia.

G d y  pogłoska o zam ierzonem  zaślubieniu 
dom niem anego następcy  tronu  duńskiego, Księ­
cia F ry d e ry k a  h esk ieg o , z w - K s‘ężuiczką ros- 
sy jską się r o z p o ś c i e r a ł a ,  zrazu  nie chciano 
jej w ierzyć. W y staw ia ć  sobie nie umiano, 
żeb y  dw ór duński miał dać zezw olenie swoje 
na zw iązek. Jak D uńczycy  o tym  zw iązku 
ślubnym m yślą, dow odem  tego skazówki w

różnych  gazetach duńsk ich , ostrożnie w praw ­
dzie rzu can e , poniew aż cenzura w  owem K ró ­
lestw ie coraz ściślej byw a w ykonyw aną. J a w ­
niej w listach p ryw atnych  się ob jaw ia; jeden  ta ­
kow y ogłasza tutejsza D agligt A llehanda. A utor 
listu tego pow staje zapalczyw ie m iędzy  innemi 
na postępow anie kaucelary i duńskiej p rz y  wia- 
domem rozw iązaniu tak nazw anego tow arzy ­
stw a skandynaw skiego , w  którem  to p ostępo ­
w aniu pierw sze początki w p ływ u  róssyjskiego 
upatru je. K aucelarya duńska w  dekrecie ro ­
zw iązania rzeczonego zjednoczenia » do  udo ­
w odnionych faktów« się odw oływ ała. "Jak ież 
są te fakla?« zapy tu je  au to r listu. "Sam i n a  
to  odpow iem y. K ancelarya duńska postępuje 
ślepo za radą  rossyjskiego m in istra , B arona 
N ikołaj. N ie m a więc fak tów , ale tchórzliw e 
w zględy są sprężyną wszystkiego.«

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dnia 1 7 . S ierpnia.

U bóstw o w  H o llaudy i, w łaściw e uczciwe 
u bóstw o , nie żeb ractw o , jest juz n ieste ty  zn a ­
czne i pow iększa się jeszcze w  skutek  w iędną­
cego kw iatu  handlu  i przem ysłu. Św iadczą o 
tern ro zp raw y  Stanów  G enera lnych  w szystkich 
11 prow incyi. W  A m sterdam ie na p rzyk ład  
na 2 0 0 ,0 0 0  ludności liczą 6 0 ,0 0 0  ludzi ubogich 
i nagich; w  n iek tó rych  m niejszych m iastach sto­
sunek  ten  jest jeszcze niepom yślniejszy.

W  M a s t r y c h c i e  staw iają pom nik K aro low i 
W ielk iem u  p rz y  wejściu do kap licy  w  kościele 
Św . S erw acego, tem u C esarzow i pośw ięconej. 
C esarz  op iera się na m ieczu, o k ry ty  jest b o g a ­
tym  płaszczem , na głowie ma koronę z k rzy ­
żem , a n a  znak swej w ładzy trzym a w  ręk u  
glob.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 19 . S ierpnia.

(D ostrz . A ustr.) Dzisiaj rano  W u tsicz  i 
P e tron iew icz , w ysław szy juz przed k ilku  dn ia­
mi w iększą część rzeczy  sw oich na o k rę t, sami 
się też z rodzinam i sweini D unajem  do  W id d y -  
n ia  puścili, gdzie od tąd  zam ieszkiwać będą. 
T ow arzyszy  im T a ta r P o r ty ,  k tó ry , skoro  za 
granicę S erb ii w y jad ą , w iadom ość o tern do 
K onstantynopola zaw iezie, ab y  ogłoszenie fer- 
m anu potw ierdzającego n i e b a w e m  nastąpić 
mogło.

A  u  S t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 19 . S ierpnia.

X iążę B ordeaux ma zamiar w  tym  ro k u  o d ­
b y w ać dalej sw oją podróż przerw aną p rzed  2 
la ty  w  skutek  doznanego p rz y p a d k u ; n a jp rzód  
zw iedzić chce północne N iem cy i Anglią.



P oseł angielski, P . G o r d o n ,  udać  się ma 
w kró tce do Kónigswarlh, teraźniejszego miejsca 
p o b y tu  Xięcia M elłernicha; za nim pospieszyć 
ma także Poseł francuski. Zdaje s ię , że sp ra­
w a hiszp. będzie głównym przedm iotom  tam ecz­
nych  narad .

Poseł ro ssy jsk i, H r. M edem,. opuścił Iscld , 
w  celu odbycia podróży  do górnych W ło ch .

D nia 2 2 . L ipca zgorzało pow iększej części 
m iasteczko Ingen (w  S iedm iogzodzie); przeszło 
1 0 0  dom ów  a trzy  razy  ty le  innych zabudow ań, 
zam ieniła  się w  popió ł.

*G  r  e c y a 
Z  A t e n ,  dnia 10. S ierpnia.

R ząd  posłał dom owi R olhschildów  w  P a ry ­
żu  znow u pół m iliona drachm ów  jako  p io c en t 
od  pożyczki.

D zienniki greckie nie przestają podniecać nie­
naw iści G reków  przeciw  B aw arom , a w  N au- 
p lii p rzyszło  do żyw ych  kłótni m iędzy niemi.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

Z E M S T A  SOLIMA1TA.
P o »  ieść z ro k u  1650.

( Ciffą dalszy.)

„Ł askaw y p an ie , idź za in»ą,« —  M ilcząc, 
szedł D ym itr za przew odnikiem  swoim. Złoto 
oddaliło  straż. N a dany  znak o tw arła drzw i 
m łoda M u rzy n k a , D ym itr stanął w  poko ju  F a- 
tym y.

M łoda dziew ica leżała na łożu , lekki sen 
p rzym knął na pó ł zgasłe oczy F a ty m y , ty lko  
s ła b y  oddech św iadczył jeszcze, że żyje. M u ­
rz y n k a  chciała się oddalić , D ym itr kazał je j 
pozostać.

P rzez kilka chw il w patryw ał się w  b lade o- 
blicze ko ch an k i, po  k tó rej p rzem ykał się p ro ­
m ień słoneczny, w padający  przez różow ą firan­
k ę . O ko D ym itra nie mogło poznać F atym y, 
tak  b y ła  zm ienioną, ale jego serce poznało ją  
od  razu, bo  łzawa źrenica św iadczyła o boleści' 
k o c h a n k a !

P o  niejakim  czasie o tw orzy ła  F atym a oczy. 
S tłum iony k rzy k  oznaczający zarazem  i bo jaźń  
i radość, w ydarł się z jej piersi.

„D ym itrze!" przem ówiła w  języ k u  greckim, 
ab y  od niew olnicy nie by ła zrozum ianą. „D la 
czego narażasz na niebezpieczeństw o życie tw o­
je? Chceszże, abym  podw ójną śmierć p o n io sła!«

„N ie F a ty m o ! U s p o k ó j  się , ty  n ie  umrzesz. 
W id z ę  cię znow u po  ośmiu latach rozstania. 
Ach, b iedna Fatym o! O , nie, ty  nie um rzesz!

Bóg litościw y przed łuży  dni tw oje. T y ś m łodą, 
m łodość pokonyw a chorobę... T w oja rękapała!«

F atym a z drżeniem  usunęła rękę.
„N ajdroższa F a ty m o ! ... ,  Czem uż usuw asz 

rękę  ?«
„U ciek a j, na B oga, uciekaj! D rzę  na m yśl 

samą, m ożelo dżuma, co mię...«
„I cóż ?....«

„ O , natenczasbym  i w  tobie śmierć za­
szczepiła !„

„Jak o ?  W ię c b y ś  litow ała  się nad moim lo ­
sem F atym o ?«

M łoda dziewica spo jrzała nad D ym itra okiem, 
w  którem  się radość zaiskrzyła.

„T eraz  mniej cierpię«, dodała po chwili, „te­
raz  lżej oddycham . M aszże jaką w iadom ość 
od m ojego ojca?«

„W łasn ieco  doszła nas w iadom ość, że na 
m urach W a ra d y n u  pow iew a chorągiew  p ro ro ­
ka, zw ycięztw o sp rzy ja  naszym  o rężo m !«

„M ój ojciec zw ycięzcą! T y  D ym itrze jesteś 
p rzy  mnie, p rzy  moim boku! T eraz  spełnione 
m oje życzenie, teraz um rzeć mogę !«

„Zw ycięztw o tw ojego ojca napełn ia cię ra ­
dością? A ch , gdybyś w iedzia ła, co ja w iem ! 
N aw et tw o ja  śm ierć F atym o nie w ycisnęłaby  
mnie łez ty le, co jedno zw ycięztw o W e z y r a !«

„C o mówisz D ym itrze? M iałżebys innie tak 
mało kochać? L ub  m ojego ojca tak bardzo  
nienawidzić ?«

„ O , nie F a ty m o , ja kocham  twojego ojca, 
ale ciebie kocham  nad życie !><

T u  nastąpiła chwila milczenia.
„C óż chcesz przezto  pow iedzieć ?« przem ó­

wiła F atym a. „T y  ukrywasz: przedem ną jakąś 
tajem nicę ?«

„Tak F a ty m o , jednę tajem nicę."
„A ta jest?.,..«
„F a ly m o !«  rzek ł D y m itr  drżącym  głosem, 

„kochaszże mnie?«
M łoda dziew ica spuściw szy w  dół oczy, rz e ­

kła zrum ieuiw szy s ię : „K ocham ."
„T y  mnie kochasz? O , radości! M oje serce 

m ówiło mi to  od d aw na , w yznaję je d n ak , że 
miałem obaw ę. Posłuchaj te ra z , co powiem  
to b ie : B ędąc poutnym  twojego ojca, znam  jego 
dum ne p lany . M uhamed p rzy rzek ł, ż e , jeśli 
’W e zy r zw ycięzcą pow róci, 011 mu w nagrodę 
n a  w szystko zezwoli, czego ty lko  zażądać m o­
że. F a ty m o , przebacz m i, ale w ierz co po ­
wiem-— Tw ój ojciec... ma zam iar prosić go, ab y  
cię przyjął do sw ego harem u! Pojm ujeszże te ­
raz, dla czego ja drzę na odgłos jego tryum fów .!«

„D ym itrze!« rzekła dziewica uroczystym  gło­
sem. „Przyrzekłam  m ojej um ierającej matce,



nie w chodzić w związki z muzułmaninem . To 
przyrzeczenie zachowam święcie w  mojej pa­
mięci. Jeź li Bóg zachow a mnie p rzy  życiu, 
chcę ty lko do ciebie należeć. T o  ci p rzy rze­
kam  uroczyście. B yw aj zdrów  D ym itrze i o- 
dejdź, gdyż dłużej tu bawiąc, m ógłbyś narazić 
sw oje życie na niebezpieczeństw o. Przez tego 
w iernego niew olnika możesz przesyłać listy sw o­
je. B yw aj zdrów  D ym itrze...

Każdego dnia przynosił niew olnik la ty m ie  
list od D ym itra, każdego dnia pow racał rów nież 
z listem od młodej dziew icy. Po upływ ie mie­
siąca odzyskała F atym a zupełne zdrow ie. J e ­
dnego dnia o trzym ała list następującej treści:

..F atym o! T w ój ojciec pow raca zwycięzcą. 
S łyszysz huk  dział z siedmiu w ieżyc? O dgłos 
radosnych  o k rzy k ó w , którem i w itają twojego 
ojca, zapow iada jego zw ycięztw o a nasze nie­
szczęście !«

W  kilka dni pote'rn ulice C arog rodu  od  bram  
A dryauopo la  aż do seraju , b y ły  w ysłane kw ia­
tami, w ojskow a m uzyka rozlegała się po  całein 
m ieście; śród natłoku  ludu, p rzy  odgłosach trąb  
i  puzauów , w jeżdżał do m iasta zw ycięzki 
Soliroan.

P rzy  bram ach m iasta pow itał D ym itr tryum ­
fującego W e zy ra , na tw arzy  m łodzieńca m alo­
w ała się obawra, k tóra nie uszła baczności S o li­
m ana, nie dom yślającego się jednak  właściwej 
p rzyczyny , D ym itr nie mógł podnieść oczu na 
Solim ana. T rw ogą m io tany , udał się za try ­
um fatorem  do pałacu Sułtana.

M uham ed przyjm ow ał Solim ana z wszelkie- 
mi oznakam i houorow em i i podniósł łaskaw ie 
klęczącego u  nóg tro n u  ministra.

„ W e z y rz e ! T yś w iernie w ypełnił naukę B o­
ga, k tó ry  przem aw iał ustam i p ro ro k a : ..W alcz 
p o d  chorągwią Ałly! P row adź praw ow iernych  
do  zw ycięz tw a! B óg udziela sw ojem u ludow i 
zw ycięztw a." Solim anie, ty ś sław ą uświetnił 
m oje panow anie, mów jakiej żądasz nagrody?"

»M ilościwy Panie, jedno  mam życzenie. Ła­
ski, k tó re  z szczodrej ręk i T w o je j strumieniem 
na mnie spływ ają, czynią mnie najszczęśliwszym  
2 ludzi. Zasiadać w  gronie tw oich ministrów, 
czyż może być w iększa sław a; Je d n a  jeszcze 
mi ty lko pozostaje prośba, chciej uzupełnić mo­
je  ojcow skie szczęście. M am córkę, k tórą są­
dzę godną, ab y  do ciebie należała.«

..Tw oje życzenie jest m ojem , niech tw oja 
córka przyjdzie p rzed  nasze oblicze...

N a te  słowa zbladł D ym itr, zim ny dreszcz 
w strząsł członki młodzieńca. »Jakim że gnie­
wem  spłonie jej o jc iec .., pomyślił sob ie , ..gdy 
się dowie, ze jego có rka jest chrześcianką. O

Boże, śm ierć czeka ją nieochybna! Przebaczysz 
je j dziki fanatyzm ? T ę mam przynajm niej o tu ­
chę, że razem zginiem y.... Ależ o n a , słaba k o ­
b ie ta , czyż będzie m iała dość s iły , oprzeć się 
ojcu?"

O czekując p rzybycia F atym y, rozkazał S u ł­
tan  oddalić się swoim oficerom. D ym itr n ic  
słyszał tego rozkazu ; zatop iony  w ponurej za ­
dum ie, z zam kniętem i oczym a, b y ł podobien  
do m artw ego posągu. Sułtan postrzegłszy jego 
nieprzytom ność, w lepił badaw cze spo jrzenie 
p rzypatru jąc  się w  milczeniu m artw ym  rysom  
tw arzy  m łodzieńca. D ym itr przychodzi po 
chw ili  do siebie, o tw iera oczy  i w idzi p rzed  so­
bą Sułtana...

..Cóż ci jest D ym itrze? C zyś chory?..

..Znużenie,... m iłościw y P anie sk le iło  mi p o ­
wieki. N ie słyszałem  twojego rozkazu...

U padłszy na kolana przed M uhamedem chciał 
się oddalić , gdy  w  tern u  drzw i rozsuw ają sic 
opony , a Solim an w prow adza córkę za rękę .

Z dziw ienie, p rzestrach , zblednil tw arze ko ­
chanków . S u łtan  postrzega to , a podejrzen ie 
w krada się do jego serca. D ym itr w ychodzi. 
F atym a drżąca staw a p rzed  Sułtanem .

..P iękna la iy m o , nie r o c z y s Ł z c  p r z c d o m n .i  

odsłonić tw ego czarującego oblicza?..
D rżącą ręką uchyliła F atym a zasłony. S ułtan  

p a trz y ł z zachw ycen iem  w an ie lsk ie  ry s y  tw a­
r z y ,  jeszcze nie w idział n igdy  piękniejsze'} 
kobiety .

..M iłościw y P anie.., rze k ł W e z y r . ..T w oja 
niew olnica stoi przed  tobą «

D w ie duże k rop le  po toczyły  się ż ócz Faty'- 
m y, k tóra upadając p rzed  Sułtanem  n a  kolana, 
zaw ołała: ..Panie! T y  jesteś dobrym , spraw ie­
dliwym . T y  m i przebaczysz. N ie dozw ól,
abym  złam ała m oję przysięgę. M oja m atka
chrześc ianką , rozkazała mi p rzysiądz, że nie 
będę n igdy żoną M uzułm anina. S łow o dane 
um arłem u jest święte. Jam  także C hrześcianką, 
p rzy ję łam  chrzest św ię ty , i m oja religia zaka­
zuje mi być tw oją żoną...

..Tyś chrześcianką?.. zaw ołał W e z y r  w w ście­
k łym  gniewie. "O , hańbo, o srom oto! M oja 
•córka, córka W e z y ra , chrześcianką! Przeklinam  
cię w yrodna!

..Mam ojca w  n ieb ie , k tó ry  m nie pob ło ­
gosławi...

..F a tym o" , p rzem ów ił Sułtan. „N ie mam 
zw yczaju  w ym uszać dla siebie m iłości, i m nie­
m am , że na tę ,  k tó rą  nad inne przenoszę, za­
szczyt mojego dostojeństw a spływ a. Inną mu 
sisz mieć p rzyczynę tw ojej ku  mnie niechęci, 
nie mogę bow iem  dopuścić, abyś ty , tak  św ia-
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tła osoba, hołdowała obłędom sekty, która czci 
trzech Bogów, Jeden tylko Bóg a Mahomed 
jego prorokiem! To jest nasza wiara, Bóg two­
jego ojca niech będzie twoim Bogiem. Tyle 
■wdzięków i tyle światła, nie może mieć chrze- 
ściauka. Nie jestto zbrodnią, że się wzbraniasz 
należeć do mnie, nie czynię ci żadnego zarzu­
tu, ponieważ ty kochasz.... spuszczasz w dół 
oczy, nieprawdaż? Ten, którego kochasz, był 
tu przed chwilą. Nazwałbym się szczęśliwym, 
gdybyś do mnie należała, ale z drugiej strony, 
sambym sobie ubliżył, przymuszając do miłości 
serce, które już dla kogo innego bije... Niech 
więc Dymitr będzie twoim mężem.«

"Nigdy, przenigdy!" krzyknął Soliman. «Dy- 
mitr niech ginie!«

"Uspokój się Wezyrze. Ja  tu stanowię. Je­
den tylko kładę warunek. Fatymo, ty  i twój 
kochanek musicie przejść na wiarę muzułmańską. 
Bóg Mahomeda zapisze mi w zasługę, że zrze­
kłem się wdzięków Fatymy dla tego jedynie, 
aby jej oczom ukazać zbawienne światło kora- 
nu. Skoro ty i twój Dymitr porzucicie waszą 
obłędną wiarę, macie oczekiwać dalszych roz­
kazów moich."

S o li in u u  "Tj-ozodł m a i  M c ó r k ą  Z pokojów 
Sułtana. Wściekłym ogniem miotały jego źre­
nice. Już od lat wielu duina i żądza sławy tym 
złotym snem go pieściła, że gałązka szczepu je­
go będzie zdobić tron Osmanów. Już widział 
jak ten sen widome, rzeczywiste przybierał 
kształty, a teraz, miałżeby się ten sen w czczą 
mgłę”rozwiać?«

Soliman był sługą fanatyzmu. Przyszedłszy 
do domu, udał się do odległej komnaty, w któ­
rej się zwykle zamykał, kiedy nad jakim zło- 
wrogiem przemyśliwał planem. Przeszedłszy 
się spieszno kilka razy po pokoju, stanął nagle, 
jak gdyby jaki zamysł powziął, zbliżył się do 
drzwi i zawołał: "Dymitr niech przyjdzie.«

Na daną odpowiedź, że Dymitr nie wrócił i 
że nie wiedzieć, gdzie się bawi, odrzekł suro­
wo: "Szukać go wszędzie. Port i bramy mia­
sta niech będą zamknięte! Przywołać mi Fatymę.«

Wprowadzono dziewicę, która się z uszano­
waniem zbliżyła do Solimana. Była spokojną, 
na jej twarzy widać było silne postanowienie.

"O drodna córko, ohydna chrześcijanko! 
Słuchaj! W ybieraj albo ślub z Sułtanem, albo 
śmierć!«

» Przebacz mój ojcze, ja kocham.. . .«
"Ty kochasz?... W yrodna! wieszże kogo? 

Ty kochasz.... trupa."
"Dymitr nie żyje! Stało się! —  Nie dziwi 

mię to postępowanie. — Byłam przygotowaną.

Sądziszże ojcze, że teraz — teraz zostanę mał­
żonką Sułtana? Mylisz się. Dla ojca oddam 
chętnie moje życic, które mam od niego, ale 
dusza moja należy do Boga chrześcijan! Nie 
zaślubię nigdy Muzułmanina.«

" I nigdy nie będziesz żoną D ym itra! Nie­
wolnicy!« dzikim głosem zawołał W ezyr, "po­
chwyćcie tę ohydną, zawieźcie ją na wyspę 
Skutary. Waszem życiem odpowiecie, jeźliby 
nienawistny kochanek poważył się do niej zbli­
żyć. «

»Sam zdradziłeś się mój ojcze! On żyje! __
Chcesz mnie podejść. Dymitr ży je!«

Usłyszawszy to imię, okropnein spojrzeniem 
rzucił W ezyr na swoję córkę.

"Przebacz mój ojcze pierwszemu uniesieniu 
mojego serca.«

Gniew nie dozwolił przemówić Solimanowi, 
padł na otomanę i wskazał ręką, aby wypro­
wadzono Fatymę. Ochłonąwszy z gniewu, wy­
szedł S o l i m a n  na taras swojego pałacu, zkąd 
daleki odsłaniał się widok. Biały żagiel po­
wiewał w tym kierunku, gdzie wyspa Skutary.

Fatyma stanęła na miejscu swego wygnania. 
Namiot rozbity za skałą, stanowił pomieszkanie 
córki W ezyra.

W  o k o ło  p o o la r r io i iu  s t r a ż e  z  ty m  ro z k a z e m ,
aby każdego, ktoby się zbliżył, rozstrzelano. 
Fatyma odepchnięta od ojca, oddzielona od 
tego, który jej był wszystkiem na ziemi, pę­
dziła dnie całe w towarzystwie wierne’j Murzyn­
ki, opłakując swojego kochanka Dymitra. W ie­
działa dobrze, że fanatyzm ojca wszystkiego 
dopuścić się gotów, drżała więc o życie Dymi­
tra. Ten uwiadomiony o wszystkiem, ukry­
wając się u jednego z swoich przyjaciół, zdołał 
ujść zemsty Solimana. Tam dowiedział się o 
losie Fatymy. W siada więc na lekką barkę, 
i przebrany za rybaka, krąży przy wyspie, 
gdzie jego kochanka w niewoli jęczy. Codzień 
odbywa tę żeglugę, ale czujne straże wołają 
nań głośno, aby się oddalił.

( D okończenie n a s tą p i j

U W I A D O M I E N I E .
Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić wy­

soką Szlachtę jakoteź szanowną Publiczność, że 
jako krawiec Damski przybył do tutejszej sto­
licy, oświadczając wykonywać wszelkie ro­
dzaje sukien Damskich w dobrym guście i w naj­
nowszych fasonach na czas umówiony, za ceny 
słusznie umiarkowane, pochlebiając sobie, że 
go zacne Damy mnogą zaszczycić raczą robotą. 
Mieszka i ma swoją pracownię w Bazarze pod 
Nrem 52.

J a k ó b  Z a k r z e w s k i .


